Sprawozdanie
W dniach od 17 do 21 lipca 20013 roku, odbyło się w Karpaczu kolejne seminarium organizowane przez Dialog Anna Malinowski.

Tym razem temat brzmiał ” Ludzie i architektura, świadkowie wspólnej przeszłości w polsko-niemieckiej wymianie młodzieży”.
Pierwszy dzień , chyba najtrudniejszy biorąc pod uwagę przebyte przez nas trasy, polegał 
na poznaniu jak największej ilości uczestników, temu trudnemu zadaniu pomagały zabawy zaproponowane przez Anię. Okazało się, że jest to możliwe. Wieczorem po kolacji spotkaliśmy się aby sprawdzić, czy aby na pewno pamiętamy swoje imiona. Pamiętaliśmy.
Drugi dzień rozpoczął się śniadaniem w gronie wszystkich uczestników a po śniadaniu przystąpiliśmy do ostrej pracy. W programie seminarium ujęto tym razem nie tylko „spacer” po Karpaczu, ale także zwiedzanie zamków. Udało nam się zwiedzić cudowne, odrestaurowane siedziby, służące do różnych celów. W jednym z zamków mieści się szkoła, może nie jest tak nowoczesna jak obecnie budowane, ale ma w sobie ogromny potencjał oraz składy historii i tradycji. Jeszcze po powrocie do pensjonatu byliśmy myślami 
w zamkach, wspominając ich historię i wyobrażając sobie życie w takich budowlach. Zwieńczeniem wieczoru była kolacja przy ognisku. Na następny dzień sen o królewnach się skończył, trzeba było zabrać się do pracy. Moja grupa wylosowała pierwszy zamek. Postanowiliśmy podzielić się na grupy i podzielić prace na dwa zespoły, jeden budował zamek a drugi myślał intensywnie o propozycjach na poprawę obecnego stanu. Do budowy zamku wykorzystywaliśmy różne materiały, drzewo, liście, papier, klej, patyczki i wiele innych rzeczy. Przy okazji wydało się co nauczyciele wożą w samochodach, nie brakowało maszyn ani pił. Znalazł się również automat do kawy.
Rekonstrukcje wypadły wspaniale, wszyscy włożyli w swoje prace mnóstwo zaangażowania 
i kreatywności, każdy z nich godny był władcy.
I nadszedł dzień następny, tym razem Karpacz i jego budynki. Nie przypuszczałam, ze można tutaj znaleźć tak wiele różnych domów mających swoją, własną historię. 
Moja grupa postanowiła odwiedzić dworzec PKP, aktualnie jest to pięknie odrestaurowany budynek w którym znajduje się muzeum zabawek. Kiedy zastanawialiśmy się nad planem zajęć, spotkaliśmy spacerujące po peronie małżeństwo. Okazało się, że są to osoby urodzone na tych ziemiach, które podczas wojny musiały stąd wyjechać. Ich historia wzruszyłaby każdego, nic wiec dziwnego, ze my siedzieliśmy, słuchając z otwartymi ustami. 
Znów nadszedł czas kolacji. W międzyczasie staliśmy się jednym zespołem a nie kilkoma grupami pracującymi nad zadaniami. Każdy chętnie pomagał, podsuwał pomysły, pożyczał sprzęt a przy okazji rozmawiał i poznawał się coraz lepiej.
Najtrudniejszym tematem, był dla nas świadek czasu, bo jak dowiedzieć się czegoś nie urażając znanej nam przecież osoby. Jak nie przekroczyć niewidocznej granicy? Staraliśmy 
i chyba nam wyszło. Każdy z nas poczuł ciężar i odpowiedzialność za drugą osobę. Warto było.
Niestety czas nam minął zbyt szybko. Wydawać by się mogło, że polegał tylko na pracy, ale nie, każdy dzień witaliśmy i żegnaliśmy zabawami, każdy wieczór kończył się na rozmowach, wymienialiśmy doświadczenia, korzyści, problemy i pomysły. Wszystko co mogło by nam pomóc w organizowaniu coraz lepszych wymian naszych uczniów.
Myślę, ze każdy z nas zabrał ze sobą mnóstwo nowych wiadomości a przede wszystkim znajomości. Każdy liczył na nowe papierki a dostał o wiele więcej, przyjaźnie z ludźmi pochodzącymi z różnych krajów.
Nietaktem byłoby nie wspomnieć o naszych organizatorach oraz tłumaczach. Każdego dnia potrafili wydobyć z nas energię i chęć do pracy. Uczyli, przekazywali, rozśmieszali i pchali do pracy, za co serdecznie dziękuję.
Zaś nasi tłumacze bardzo usprawniali nam konwersacje oraz prywatne rozmowy. Wykazali ogromną cierpliwość.
Dziękuję bardzo i już czekam na następne seminarium.
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